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Marsz. Foch o dalsze] ofenzywie.
Haga. „Times*1 pisize w  następujący sjKt- 

sób o  do-tych cżarowych wynikach ofemzywy: 
To  cośmy w czaisie ubiegłych sześciu tygo 
dni jtirzeby.i, jest wstępem do amstirzygają- 
cego momentu. Przygotow ania będą w  szyb
kim .tempie ukończione. Gdy doprowadził się 
je do tzamierzonjego stadyum, to plan mar
szałka Focha, wedle jego  własnych wynu
rzeń jest następujący:

W walce następnej, która .potęgą i napię
ciem p r z e w y ż s z y  w s z y s t k i e  d o 
t y c h c z a s  z n a n e  f a z y  w  o j j y w y
stąpi cały rozporaądaalny apauat militarny. 
Yv ataku tymi zejść się muszą miomemt z a 
s k o c z e n i a ,  .użycie m a s y  ii i c z e to a  e j 
i s z y b k o ś ć  u d e r z e ń .  N a  dizień ton 

^ ^ r i& t musi być przygotowany.

Wojska austro-wągierskie na zachodzie.
Wiedeń. Korespondent w ojskow y „Gestor. 

Morgenzeitung"' pisze o wojskach austro- 
węgierskich na ftoncie zachodnim:

Austryaciko-węgierski i niemiecki biuletyn 
z .placu boju przyniosły wiadomość, że ua 
froncie zachodnim wystąpiły do wałki woj
ska austryacikio-węgierskie i w siluem starciu 
z Amerykanami i Franouaiami z a b e z p i e 
c z a ł y  p i a n o w y  o d. wuł ó t  N i e m c ó w .

fa k t  ten stwierdza, jak  poważnie pojmu
ją Austro-W ęgry swój obowiąizek sojuszni
czy. Mimo, że m o n a r c h i a  wskutek oko
liczności silnie zaangażowana jest na fron
cie południowo-zachodnim i nadito musi u- 
Łnzymywiać silne kontyngenty wojsk w  ob
sadzonych obszarach, kierownictwo wojsko
w e ausitno-węgierskle zdecydowało- się wy
słać pomoc wojskową na front zachodni. 

^^epr?Tj3<jjfi^ujirzy w  tem dowód, że czwór- 
przym ierzem ^hda wolę prowadzenia walki 
w najściślejszej łączności aż do uzyskania 
zupełnego bezpieczeństwa. N ic  innego jak  
ty lko  tę woŁę .chciano w  tej form ie zadoku
mentować.

Zalanie terenu przed Gambrai.
Berno, Ęisma francuskie stwierdzają, że 

N iem cy wzmocnili zasieki koło linii Z y g 
fryda. Szeroka przestrzeń zw łaszcza na. z a 
c h ó d  o d  C a m b r a i  zosbaia za łam  wodą. 
W edług doniesienia „Tem psa" zamknięto 
szluzy kanału północnego, Bemsee i ócarpe 
w y la ły  tak, że na północ od lasu H aw in- 
court powstała strofa nie do przejścia, Ko- 
respondent w ojskow y „P e t it  Rairissien11 pod
kreśla, że zatopienie obszaru uniemożliwia 
tam użycie .tanków. „Joomiail de  Deibats11 
fttwierdiza, że Niemcy zabnzyinaili się w od
wrocie.

Komunikaty koaiicyi.
Wiedeń. Komunikat aaigied&ki z dnia 11 

wirześuia: Wciziesnem ranem [yodjjęliśmy sku
teczne przedsięwzięcie na północ od Epeńy, 
posunęliśmy nasze linie i wzięliśmy pewną 
ilość jeńców. W  ciągu dnia poczyniliśmy p o 
stępy w południowej częśli frontu ko ło  Ver- 
mand. Na zachód od Gouneaconirt odparliś
my ogniem karabinów maszynowych kontr-

aitak nieprzyjacielski. M iejscowe wałki od
były się na północny-zachód od HuMuch i 
na południe od kanału La  Bas.se, przyczem 
wzięliśmy nieicio jeńców i umocniliśmy prze
dnie stanowiska placówek. W' odcinku lasu 
HavrineOiUirt rozwinęła wieczorem żywą 
działalność nieprzyjacielska artylerya.

12 w r  z e ś n i a :  W czoraj wieczorem w oj
ska nasze za ję ły  Atfciłly, Vemnund i Yen- 
deJJes i poczyniły postępy na zachodnim 
skraju lasu Hotnon. VVozoraj po południu 
przeprowadziliśmy ze skutkiem operacye w 
odcinkach Moeuwres i Havrincourt poko
nawszy siłny opór nieprzyjaciela. W ojska 
nasze p r z e k r o c z y ł y  k a n a ł  p ó ł n o 
c n y  iia .północny'-zachód od Havrinoou.rt i 
u is a  d o  w i ł y  się na w s c h ó d  i z a o h ó d 
koło Moeuiyres. W  noc-y zaatakowały nasze 
wojska ważny punkt w ęzłow y ko lejow ego 
trójkąta na południowy-zachód od L a  Bas
se, z a j ę ł y  g o  i w zię ły  j&zytem pe.wmą i- 
lość jeńców i  karabinów maszynowych.

K OM UNIKATY FRANCUSKIE .

Wiedeń. Komunikat francuski z  dnia 11 
września wieczorem : N a południowy-wrschód 
od Rcupy odparliśmy kontratak niemieckL 
W  okolicy Laffaux i nad Aisne usiłował nie
przyjaciel w nocy i dziś rano pinzybliżyć się 
do naszych nowych stanowisk, za każdym 
razem został odparty. W zięliśm y 100 jeńców.

12 w r z e ś n i a :  W  potyczce na północ 
od A ilłe ty  y rzięliśm y jeńców'. W  okolicach 
R e i r n s  i P i o s n e s  ogień artyleryjski. 
W  Szampanii i w  W ogezach odparliśmy dwa 
wypadiy nieprzyjaciela.

KOM UNIKAT A M E R Y K A Ń S K I.

Wiedeń. Komunikat amerykański z dnia 
11 września: Oddziały naszych wojsk prze
prowadziły pomyślne wypady w  L o t a 
r y n g i i .  W targnęły one do okopów  nie
przyjacielskich, zadały mu straty i przy
w iod ły jeńców.

szałkiem F o c b e m ,  w  której oświadczył, 
że r o k o w i a n i a  p o k o j o w e  o b e c n i e  

■są n i e m o ż l i w e .
Marszałek fo c h  miał się wyrazić, że pokój 

d o j r z e j e  n a  w i o s n ę  przyszłego roku.

Wojna musi trwać daiej.
Berlin. „Berliner Tageb iatt11 przynosi w ia

domość z Rotterdamu: „W estm inster Gazet- 
te“  omawia z m i a n y ,  na jakie się zanosi 
w r z ą d z i e  n i e m i e c k i m  i tak pisze
0 ostatnich wynurzeniach hr. Buriana i  Solf- 
l‘a-: W  Niemczech są ludzie, k tórzy wiedzą, 
że podobne przedstaw ienie o podyktować 
uiu warunków' pokojowych w  żadnym innym 
kraju nie byłoby ścieapiane dopóki kraj ten 
miałby jeszcze możność istnienia i dopóki 
w Niemczech nie poczyni postępów' akcya 
ż y w i o ł ó w  u m i a r k o w a n y c h .

W ojnę musi się prowadzić .b ea  p a r 
d o n u  aż do chwili, gd y  N i e m c y  u - 
g n ą  s i ę .

Protest Holandyi przeciw Niemcom.
Wiedeń. Z H agi donosi Biuro korespon

dencyjne, że posłowi holenderskiemu w  Ber
linie pole Jono z a ł o ż y ć  p r o t e s t u r z ą -  
dlu n i e m i e c k i e g o  przeciw namsizeniu 
'holonderskiidi obszarów przez n i e m i e -  
t k i e  s a m o l o t y  4 i 21 sieapnia,

Z HISZPANII.

Frankfurt. Harwas donosi iz Madirytu, że 
min. spraw zagranicznych Dato odbył sze
reg konferencyi z. posłami n i e m i e c k i m
1 a u s tiro -w ^ ęg ii e r a k i in .

Naokoto pokoju.
Wiedeń. ,rfremdenbla.tt11 podaje za  biai- 

rern „Reutora11, że L lo yd  G eoige wygłosił 
na zgromadzeniu w Manchesterze mowę, w 
której oświadczył, że  wojna obecna, rozstrzy
ga o  losie i o honorze Anglii, o losie pań
stwa. angielskiego i l u d z k o ś c i .

Następnie wskazał L loyd  G eorge m  po
myślną sytuacyę militarną, która przybrała 
ten charakter dzięki j e d n a 1 i t  e m u k i e 
r o w n i c t w u  armii sprzymierzonych. Pn i
aki m ilitaryzm rnusii być przecież pokonany 
w z u p e ł n o ś c i  i musi spotkać kara 
tych, k tórzy ł a m i ą  p r a w o .  N ie zasłoni 
ich już przed tem ich siła wojskowa. Ta 
w o j n a  musa być o s t a t n i ą ,  w ięc z w y- 
e i ę s t w o  musi być z u p e ł n e .

N i e  m o ż e m y  p o z w o l i ć  N  i e m - 
c o m na zawarcie pókoijn, k tó iy  zostawił
by' p 1 a in/ ę na naszym sztandarze. Z polnym 
sp >.kojem przystąpimy kiedyś do budowy 
nowego świata, k tó ry  zapewni poKu; i boz 
pioczeństiwo wszystkim, którzy ponieśli lak 
olbrzymie ofiary. Pokoju na miarę brzeskie
go ani sami nie przyjm iemy, ani nie bę
dziemy narzucać naszym wrogom'.

N A  W IOSNĘ ?

Wiedeń. Z Genewy donoszą: C i e r n e  n- 
c e a u  odbył w  Arras kouferencyę z mair-

Sojusz Kośni i fa U lo ia flij i l r a l o e i ?
Wiedeń. Ze Sztokholmu donoszą za  bol

szewicką „Praw dą ": Lenin wydał z  łoża bo- 
leści następująco oświadczenie do rządów 
sow ietów :

Położenie na froncie czesko-słowackim 
staje się grozniejszem z każdym dniem. Nie
ma dla nas innego wyjścia jak zawrzeć z 
państwami centralnemi sojusz ochronny i 
przymierze żaczepno-odpome. W  celu rato
wania władzy robotników i chłopów nie po
winniśmy wzdragać się przed przymierzem 
z przedstawicielami imperyalizmu, jakimi są 
państwa centralne.

PETERSBURG W  RĘKU REWOLUCYON.?

Wiedeń. Do Londynu nadeszła wiado
mość, że w Finlandyi rozchodzą się pogło
ski, że r e w o 1 u o y o n i  ś c i  z a j ę l i  P e 
t e r s b u r g .

K ATASTRO FA W  WORONEŻU.

Kijów. ..K ijowskaja M yśl11 donosi z  W  o- 
r o n o ż a ,  żc w miieścio tem  .wyleciały w 
powietrze dwa pociągi z  prochem i piroksy- 
liną przeznaczone dla frontu czecho-słowa- 
ckiego. 275 ludzi zosiało zabitych, międizy 
nimi 1.45 robotników. 500 ludzi zostało zra
nionych. Ze sztabu Czerwonej Gwaindyi zg i
nęło 45 ludzi.

ŚMIERĆ BRESZKO-BRESZKOW SKIEJ.

Berlin. Dnogą na Finlandyę donoszą z  Pe- 
terisbuiga, że f. zw. „Babka rewioSucjń1* pani 
Breszko-Breszkoiwskaja zmajrła z  .poiwiodlu

złego odżywiania się. Pogrzeb  odbył się na 
koszt rządu, który trzymał ją dłuższy czas 
w więzieniu.

Dalsze lądowanie w Archangiełsku.
Wiedeń. Ze Szwajcaryi donoszą, że „R eu 

ter publikuje depeszę rządu waszyngtońskie
go o lądowaniu dalszych kontyngentów  a- 
m ę r y k a ń s k i c h  w A  r c h a n g  i e 1 - 
» k  u.

OK R ĘTY ROSYJSKIE W  AM ERYCE.

Sztokholm. Rosyjskie okręty stojące w 
portach amerykańskich zostały przez w ia
dro skonfiskowane. Cziczeirir. zaprotesto
wał przeciw  itemu .imieniem rządu sowietów.

GEN. H ORW AT W  IRKUCKU.

Frankfurt. Z W aszyngtonu donoszą: „A s 
sociated Press11 przynosi wiadomość, że ge
nerał H o r w  a t odjechał z W ładywostoku 
do I r k u  c k a  dto wojsk c.zesko-słowaekieh.

Rzad sowietaw u i e t  żołnierza p o l i i i i i .
Pisma kijowskie umieszózają podaną ni

żej „dek laracyę żołnierzy polskich, areszto
wanych przez władze sow ieckie w Moskwie*1 
na żądanie komisaryatu „polsk iego11. De- 
klaracya ta brzmi:

„Kam pania oszczerstw i prześladowań, 
którą przeciwko nam wszczął Kom isaryat 
Polski, doprowadziła do tego, że kilkuset, 
żołnierzy polskich, ożyw iohych ty lko  jedną 
ideą wołki zbrojnej o  niepodległość Polski, 
stanęło pnzied Ultimatum władz sowieckich: 
albo wstąpić do Czerwonej Arm ii, ałbc od
dać isię do n iewoli d la  zamknięcia w  obo
zie jeńców.

Propozycyę wstąpienia do Czerwonej A r
mii. mającej wałczyć przeciwko wolnym lu
dom, prowadzącym śmiertelną walkę odrzu
camy z oburzeniem i oświadczam y:

Żołnierz polski nie może naieżeć do innej 
siły zbrojnej, jak  Arm ia Polska. Żołnierz 
polski nie ma prawa dzisiaj walczyć o co 
innego, jak  o niepodległość Zjednoczonej 
Polski. Żołnierz polski dosyć krw i przelał 
w  wałkach o  wolność z imperyałizmem car
skim, aby się potrzebow ał. bronić przeciwko 
niecnemu oszczerstwu o kontnrewolucyą. 
Żołnierz polski, szczerze w itający zorzę w o l
ności. która wzeszła nad1 Rosyą z  w ybu
chem iewolucyi, w  żadnym razie nie ma 
piawa i nie chce brać udziału w  wewnętrz
nych wałkach rosyjskich. Żołnierz polski, 
dążący z pola bitew" na Wschód, pragnie 
tylko jednego: dostać się pod sztandar w ol
nej i niezależnej Arm ii Polskiej, aby dalej 
wałczyć o wolność Polski. Żołnierz polski 
ma prawto wr neutralne; Republice R osy j
skiej do wolności osobistej d do swobodne
go wyja.jdu do Arami Narodowej, do wolno
ści zebrań, słowa i oigauizacyi.

Ż ą d a m y  z a .t e  m k a t e g o r y c z n i  e:
1. Natychm iastowego uwolnienia wszyst

kich aiws.ziiawa.nych wojskowych Polaków, 
k tórzy byli w  drodizdlcło armii polskiej, bez 
względu na stopień i rangę, gdyż i o ficero
w ie i żołnierze dlziałają solidarnie, w  zupeł
nej świadomości ce!,u, do którego dążą:

2. Zupełnej swobody ruchów i onganiza- 
cy i na teirenie Republiki Rosyjskiej.

3. Zabezpieczenia przeciwko ujęciu przoz 
ajentów państw obcych.

4. Umożliwienia wyjazdu z  R osyi do ar
mii polskiej z  chwilą, gd y  droga będzi* 
otwarta.

‘ Przeciwko nłegod/ziwym oszczerstwom, 
szpiegostwu i prowokacyjnym  prześladowa
niom. rozbijaniu organizacyi polityczjrycłi, 
które z  żołnierzem polskim w  jego  dążeniu 
do armii narodowej współdziałają —  n a j- 
u r o c z y ś c i e j  p r o t e s t u j e m y .
Ż o ł iv i e r •/. e II-ego k o r p. W o j s k  P  o ł.

aresztów ani przez w ładze rosyjskie na żą
danie Komisaryatu Polskiego.

Następują podpisy żołnierzy i oLcerów.
Moskwa, dnia 1/YH 1918 roku.11

Przesilenie w Królestwie.
„K u iy e r  warszawski11 z  12 tam. donosi
P. Jan Kucharzewski nie zdecydował się 

jeszcze ostatecznie przystąpić do utworze
nia gabinetu pod swoją prezydenturą, a 
ozem zawiadomi! Radę regencyjną. P. Ku- 
ohanzewski n iewątpliw ie napotyka w m isyi 
swej na pewne trudności natury zasadni
czej i potrzebuje czasu do pokonaańa ich. 
Tem  tylko można sobie wytłumaczyć zw ło
kę w powzięciu stanowczej decyizyi przez 
p. Kucharzewskiego.

Dowiadujemy się, że poważne zastrzeże
nia czyn i Klub monarchicano-konetyfucyjny, 
m ianowicie żąda kontynuowania w" dalszym 
ciągu dotychczasowej polityk i rządu, a  
przedewszysitkiem prowadzenia rokowań w 
sprawie polskiej z  państwami centrainotru.

Nojważniejsizem w ięc zadaniem p. Kuciia- 
r,zews'kiego jest uzgodnienie swrego  własne
go  stanowiska z  tym  kierunkiem polityki, 
jak i jest obecnie 'reprezentowany przez R a
dę regejicyjną. P rzyszły  .premier zmuszony 
jest liczyć się z tym  spadkiem, jak i zoutawm 
po sobie gabinet p. Siteozkiowsikiego. Spadek 
ten, to nota kw ietn iow a i  zopowiediziane ro- 
kowanJh w  sprawie polsikiej. Zdaje "się, żh* 
właśnie trudność zboczenia z dotychczaso
wej linii politycznej w  kierunku Oryentacyi 
odmiennej stanowi tę  przeszkodę, która 
wpływa hamująco na powzięcie stanowczej 
decyizyi przez p. Kucharzewskiego co  do u- 
tworzenia gabinetu. P. Kucharzewski w  dal
szym ciągu ma dążyć do wyrównania tych 
zasadniczych różnic oryentacyjnych.

*  *  *
N a zjazd aktyw istów, k tóry  odbędzie się 

w  K rakow ie dn. 13 bm., w yjeżdżają  ł  W ar
szawy pp.: K ieck i, ks. Maciej RadldwiB,
Józef Skotnicki, hr. W ojciech Rostworow
ski, Ludw ik Zieliński, W ładysław  Zawadzki, 
żamarajew, Starczewski, Józef Targow sk i 
i Abramowicz.

*  •  *

Warszawska „Gazeta poranna1* z 11 bm.
donosi:

Jak się dowiadujemy, przediw.s.tępne kro
ki p. Jana Kucharzewskiego w celu "Utwo
rzenia gabinetu napotkały na pewne tru Ino- 
ści ze strony jednego ze stronnictw aktyw i
sty czny eh. N ie zniechęci to  zdaje się p, Ku- 
charzewskiego do dalszych układów r.% 
stromiiotwami, k tóre się wc.zoiaj rozpoczę
ły , może jednak, mówią, wpłynąć na rezy- 
gnacyę z  n ieprzyjętego jeszcze o fic ja ln ie  
mandatu.

W czoraj w  południe p. Kucharzewaki od-

JERZY TURNAU.

6 SĄSIEDZI.
Opowieść ziemiańska.

(C iąg dalszy).

,dzio nalewając wino, krzątał się po 
da ln i i od czasu dio czasu po ojcowsku na 

nłodą marę spoglądając, zbliżał się cicha- 
zem dJ; Zosi, pochylał swoją błyszczącą, ły- 

głow lf do twarzy chrzestnej córki i szep- 
.1 pytk i: .Jakże się bawisz11? A  Zosia:
‘ybon lje , wuju!" a za chwilę znowu: 
ikże ci się tem młodzian podoba?11 „Je- 
m pod urokiem1*, chwaliła Zosia. „T o  do- 
e dziecino, to bardzo izacm.y i m iły chło- 
ll. Pod konliec obiadu znowu. korz\"Sta- 
’ \ W ilga  kłócił sic z sąsiadem z przo- 

o jak iegoś na spółkę zabitego zająca, 
” ośi już po raz dirugi (bo uczynił to już 
ed obiadem) wychwalać cnoty W ilg i, 
dowód! liitewski i  Ł. p., a gdy Zosia 
ymi poi|iziwem słuchała^ zagadnął do 
,A  gdyh y tak, tego... chciał saę sta- 
.iebie, c o ? '1 „Uważałabym  to za. zasz- 
dpowdeldziała Zosia, nueprzypuszcza- 
raj to fcierze „ad  notam11, bo przy

ślę z dawna do jego  czczej gada-

Po obiedzie zrobił się wielki gwar. Była 
ogólna rozmowa. Panowie wyszli palić cyga
ra i papierosy. Część towarzystwa zasiadła 
do kart. Na prośbę Edzia usiadła baronowa 
Rittersburg dio fortepianu. Śpiewała, sama 
sobie akompaniując. Zaczęła od „Ich  grolle 
nicht'1. Fortepian był rozstrojony, a barono
wa, czarna dama z ogromnym nosem i na
przód -wysuniętymi zębami, wyobrażała so
bie, że ma sopran, tymczasem wpadała od 
czasu do czasu w jakieś barytonowe niemal 
zniżki.

—  Cudowny głos, szepnął Edzio Zosi i  po
szedł dalej.

—  W yje , jak  piies do księżyca —  z zupeł-, 
nie poważną miną mruknęła Zosia do siedzą
cej obok niej cioci Marty.

Martę, której już przedtem z powodu tego 
koncertu na śmiech się zbierało, obecne po
wiedzenie Zosi i je j do tego uroczysty nie
mal wyraz twarzy, spowodowało do spazma
tycznego ataku śmiechu. Z początku jeszcze 
się dusiła, połykając śmiech, widząc jednak, 
że njie wytrzym a, w yskoczyła  jak kamień 
z procy do sąsiedniego pokoju, tam rzuciła 
się na nizki fotel, a zakrywając twarz ręko
ma i chustką, po prostu łkała i trzęsła się 
od śmiechu. W ypadła za  nią Anna, wypadł 
Edzio, towarzystwo zaczęło się oglądać, ba
ronową przestała śpiewać.

Ciocia Marta drgała w podrzutach śmie

chu przyciskając czoło do poręczy fotelu. A  
główna wiiiiowajczyni, Zosia, siedziała z nie
winną miną, marszcząc z lekka brwi, w oba
wie, by także się nie roześmiać.

—  Cóż się cioci Marcie dzieje? —  zapytał 
»(fOsL Edzio.

—  T.o nic, wuju, to czasem takie ciocia 
ma ataki, ale to zaraz przejdzie.

Edzio powtórzył Annie słowa Zosi ,i dodał 
od siebie: „Biedaczka. Histerya. T o  zawsze 
tak bywa, gd y  kobieta nieszczęśliwie u j 
dzie za mąż11. A  baronowej wytłom aczył, że 
to je j „gro lle  nicht11 takie wrażenie na tej 
damie wywarło.

W reszcie wróciła Marta po wypiciu-dwóch 
szldanek zimnej wody. ale już nie usiadła 
koło Zosi, bo bała s ię ,'że  sam je j w idok do 
nowego wybuchu ją spowoduje.

Baronowa zaś zachęcona wrażeniem, jakie 
robiła na słuchaczach, śpiewała jeszcze dłu
go.

Podano herbatę. Panowie, pokończywszy 
cygara, przerwali grę w karty i przyszli do 
Salonu. W ilga  przysiadł się do Zosi i już jej 
nie odstępował. Podawał herbatę, ciastka 
przynosił, próbował rozmaitych przedmio
tów rozmowy. Reszta towarzystwa, czy  to 
pj-zypadkiein, czy umyślnie, jak  gdyby się 
usunęła od młodej pary i m ogliby, gdyby 
by li chcieli, całkiem swobodnie wynurzać 
wzajemne uczucia- Tymczasem Zosia tak by

ła rozbawiona, że W ilga nie mógł nadążyć 
z odpowiadaniem je j na różne krzyżujące się 
zapytania., któremi pragnęła skonfundować 
młodzieńca. On jednak zastępował wszelkie 
zakłopotanie swoim szerokim śmiechem. 
Czytać można było w jego maleńkich oczach 
zachwyt dla piękności Zosi. Coraz też bar
dziej się je j p rzym iM :

—  Może coś pani usłużyć? Może coś przy
nieść? błagalnie niemal się ofiarował.

■—  Napiłabym s-ię wina —  z lekkiem skrzy
wieniem odrzekła Zowia.

Kam il zerwał się, by pędzić po wino.
—- Proszę zaczekać! zatrzjnrała go Zosia. 

Może mi pan przynieść, ale ty lko  w swojej 
własnej czaszce, inaczej nie chcę! —  No, w  
własnej g iow ie! nie rozumie pan?

Kam il W ilga nie rozumiał. Jak powstał, 
tak stał, u®ta otw orzyw szy i spoglądając to 
na Zosię, to na stojące na. bufecie wino. Nad
szedł nń to wuj Edziio. który ustawicznie ic-h 
szpiegował.

—  Cóż się tu dzieje m iędzy wami? zapy
tał Edzio.

—  Kazałam panu przynieść mi wina w 
swojej własnej czaszce, a om nie chce.-, skar
żyła  się Zosia.

-»— A leż owszem, owszem —  potulnie mó
w ił Kam il —  tylko ja nie w-iem, jak się to 
robi?

—  Nie był pan w  cyrku? pytała zupełnie

seryo Zosia. Przecież tam często noszą gło
w y pod pachą, w ięc to "widać nie jest żadna 
sztuka. Jeszcze i w ina do niej nalać i przy
nieść.

A le W ilga  jeszcze nie rozumiał. Edzio L ii 
chwycił Zosię pod brodę i  potrząsając jqj 
rozbawionym pyszczkiem, mówił:

—  Ej Zosiu, klozactzku jakiś!

m
a

Ludzie wychodzili z niedzielnej sumy i szk 
brzegami gościńca w iodącego dc Góry. uni
kając rzadkiego błota, które wskutek wczo
rajszego śniegu na środku się rozlewało. 
Dziewuchy r.ofały się nawet do rowu przy
drożnego, spódnice ogarniając, bo oto walił 
gościńcem jednokonny wózek, a wypłowiał*, 
szkapa tem nłeoględniej pryskała błotem nx 
obie stromy, ile, że jednem okiem z pewno
ścią. a drugiem prawdopodobnie światła 
dziennego od nocy już odróżniać nie umiała. 
Rudy żydek poganiał ochrypłym krzykiem, 
a na tylnem siedzeniu, mając w nogach du
ży kufer, siedział poważny obywatel, k tóry 
ani koło uszu, ani na. karku włosów nie no
sił. „N a  wieki, w ieków 11, wołał głośno w od
powiedzi na ukłony chłopów.

LOUl h k i r  nMtą|)Q> . ..
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był dłuższą konleraacye z  ks. Januszem Rar gnamej. Orne jedynie są pewne, on® są n ie o  
dziwiłłem. Ks. Janusz Radziw iłł wyjechał mylnym  wskaźnikiem niezależnym oc 
wczoraj na kilkudniowy urlop do Nieboro - ' chw ilowych prądów społecznych, poiityoz 
wa. Przed odjazdem konferował' z  p. Janem nych i jednostronnych. One m ogą afcmpić w 
Steckim. W czoraj' o g. 2 pop. b. prezydent łącznej pracy cale s[M>łec.zeństwo nolnieze 
ministrów dr. J, K . Steczkowski opiuócił i wywołać zarazem życzliwość reszty spo- 
Warszawę, udając się jia .lcuracyę do sana- i leczeństwa i uznanie dla rolnictwa tak zor-
toryum w. Graetffenbergu. Funfccye tym c za -; ganiizowanego.
sowego 'kierownika gabiuetu z dniem dzi
siejszym pełni p. I>zierzbi-eki, minister roi 
nict.wa.

• • •

Marszałek p. F. Pułaski wobec rozpoczę
tych kroków  w  celu utworzenia gabinetu 
w yraził przypuszczenie, iż za  dni 10 do 11 
zwołana będzie Rada Stanu.

*  *  *
Dnia 10 września obradował sekrettaryat 

M iędzypartyjnego Klubu Politycznego, w 
skład którego wchodzi prezjydjTum Klubu 
Między-partyjnego w Radzie Sftanu. Omawia
no obecną sytuacyę polityczną.

Uwagi o sprawie agrarnej.
W  tak aktualnej dziś sprawie re

formy agrarnej zamieszczamy uwagi 
nadesłane nam przez ks. Witolda 
Czartoryskiego, którego obywatelska 
działalność w sferze większej wlasno- 
śęi podnosi poczucie obowiązku i uko
chanie zimni.

Sprawa agiranna zaprząta dziś umysły 
roln ików , po lityków . a poc.zęści też konsu
mentów. będący d i słustznie w oba.wie: co 
dalej nas eaelka? S łyszym y .rozmaite teorye 
wygłaszane w  tej sprawie, dotychczas prze 
ważnie przez polityków', chcących radiowo 
lić jako  tako umysły swy ch adeptów  po
litycznych, jako też przez tych. k tórzy  pra 
gną w  najlepszej wtienze stworzyć zapomo 
ca ustaw takie ustosunkowanie w ielkości 
pojedyikizych wamsztatów' rolnych, jakie u 
ważają teoretyczn ie za najlepsza, w',reszcie 
są tacy, k tó rzy  wychodzą ze stanowistka, że 
przedewszystkiem trzeba dać możność naby 
cia ziemi małorolnym właścicielom Łub bez 
rolnym, k tórzy tego .pragną, do tego  dążą,

Zanim projekty poważne dojrzeją, zanim 
się ustali masz byt narodowy, pragnę rzu 
cić kilka myśli, które uważam za podstawo 
.we w sprawie postawienia na nogi naszego 
ro’ nie twa. w sprawie dostarczenia naszej 
ludności dostatecznej ilości produktów roi 
nych, oraz w sprawie obow iązków  wobec 
posiadanej ziemi tak pod względem ekono 
titlcznym, etycznym, jako też narodowym. 
Jestem zdania, że jedynie ustalenie w tych 
kierunkach wytycznych zasad, może llać 
podstawię do sumennego wypracowania u- 
staw regulujących sprawę agrarną dla ziem 
polskich.

Rozpocaąć powiniui wszyscy w  tonie swe
go ram odu, swej warstwy społeczneg, od  au- 
to-krytyki, od badania co  jest złem, zanied
baniem, niedobreni w  typ ie  jetdinoslki gaspo 
darpez.ej własnej, co  tam naprawić trzel>a — 
' W  czego dążyć.

Gospodarstwa prowadzone niedbale, nie 
umiejetnie. są ujemnym czynnikiem dla 
społeczeństwa, Gospodarstwa, k tóre z je 
dnostki posiadanej ziemi potrafią w ydobyć 
cetuarów memiopłodów ponad przecięcie 
swej okolicy, x litrów  mleka ponad prze
ciętny udój Ltd. itcL. a przytema podnoszą 
coraz to. więcej wydajność ziemi, te speł 
ńiiają swe obowiązki pod względem  ekono
micznym wobec posiadanej z iem i One to 
są żywieiedami miast, oue są żyw icielam i 
bezrolnej Ludności. G dyby każdy rolnik w  
i pzecięcŁu ełioćby o jeden cetnajr tyiko pod
niósł z morga produkcyę zboża, mlecaność 
krow y o jeden litr dziennie, znaczyłoby to 
dla samej Galicy i tyllko podniesienie pro
duktów rolnych ,w wartości mniej -więcej o 
210 milionów koron rocznie! —  nie licząc 
wcale płodów tutaj nie wspomnianych, jaik: 
ziemniaków, siana, mięsa, drobiu, ja j, owo 
ców , w arzyw  itd. A  jak  wielu rolników' sa
mą zapobiegliwością i staraniem osiągnąć 
może dużo w ięcej! Nauk tearetyozinycih da
wać tu nie myfśtę, tw ierdzę jcduaK, że za  ma
ło  jest jeszcze świadomości u ogoiu  naszymi 
romiiKÓw, u ogółu całego społeczeństwa, 
także u konsumentów, jak  w ielką wartość 
dia całego by tu naszego przedstawia pod
niesienie ptouiukcyi tolnej. D latego tez w 
uksziattowaiuiu catej sprawy agrarnej po
winno ustawodawstwo dążyć do popiec arna 
wszystkiego, co  w sposob cetkuwy bezpośre
dnio i pośrednio podnosi wzmożenie pgoduk- 
cy i bez względu na typ i wie>.ikość jednost
k i gospodarczej.

b ie  idące za prawdziwym, rac,yianaioym 
postępom gospodarstwa nie po winny dozna- 
wiać poparcia, powinny pomału znikać, nie 
powinny ntiec warunków bym. Jeżeli bieda, 
i nędza pochodzi z klęsk wojennych iujb in
nymi warunków przoinijających, w hak.iim 
razie powinny gospodarstwa także doznam 
wać jan najenergiczniejs:zego .poptarcia, tak, 
aby m ogły dojść jak  najszybciej h o  roakiwi- 
tu. Strzeżonego i ’an Bóg strzeze! Dla nie
poprawnych i niedołężnych niema miejsca.

vVr Księstw ie Foznauskiem tak się stało; 
złe gospodarstwa nie mogą się tam utrzy
mać, w przeciągu ostatniego dwiudziestote- 
c,iia /.niknęły przez natuialną ewolucyę pra
w ie zupełnie z powierzchni całej tej dzie l
nicy. Pozostały się tyłiko warsztaty siLne, 
produkujące ogromne sprzęty, choć przewa
żnie na lekkich ziemiach, ly c z y  się ;bo g o 
spodarstw- tak dużych, jak  średnich i ma
łych. Do tego dążyć powinno ustawodaw
stwo, do  tego dążyć powinny dobrowolne 
zrzeszenia roinikow, do tego dążyć powinno 
cale społeczeństwo. Jest to zadanie zato- 
wno ważne dla producenta, jak  dla konsu
menta. T ego  rodzaju zasady .powinny być 
podstawą przy rozpatry waniu sprawy a-

Sposobow popierania rolnictbwa w  tym  du 
chu jest bez końca. Począwszy od w y  
kształcenia rolniczego, a skończywszy na o- 
piece technicznej przemysłowej, bandllowej 
dalej w dążeniu do racjonalnej fcofmasacyr 
lepszego wyzyskania pastwisk gminmyc 
itd  itd., a opnóez tego w uznaniu przez ogót 
o-womej, intensywnej pracy na roli.

N ie możemy tu gubić się w  teorertyez 
ttyciłj i jJrhitrałnyoh dysertacjach  co  do naj 
rac y-onalnie j-saych w ielkości (gospodarstw 
rolnych. Jest to równie teoretyczna dysku 
syn, jak  gd yb y  kto chciał onzec i ulatawowo 
uregulować stosunek międizy fabrycznym  a 
rękodzielniczym przemysłem. Postanowię 
nia takie by łyby zawsze w ielce nieostrożne 
i nieopatrzne. Jedynie ew o lu c ja  naturalna 
jes-t zdrowa, a sarno życ ie ' i ekonomiczna 
walka o byt regulować powinna sprawy eko 
nomiezno agramne. lis to  wodawstiwo zaś po 
winno się opierać jedynie na podstawach 
zasadniczych, niewątpliwych, nie będącyc 
powiewem chwilowych prądów, ani w yn i 
kieni walk politycznych lub kompromisów. 
Dla udowodnienia potrzeby istnienia roz 
maitych typów jednostek rolniczych słyszy
my rozmaite argumentu- K a żd y  połemiizu 
jący cytuje statystyczne daty w  kierunku 
potrzebujtm dla jego  tezy, często zamilcza, 
jąc kontrargumenty. Nn-prziykład: wielka
wŁasność z  jednostki przestrzeni prodtukuje 
więcej ziemiopłodów, albo znów : włościanin 
trzyma więcej bydła. Dok. nast

Witold Czartoryski.

Mons. Ratti w djecezyi sandomierskie
Z Włostowa piszą nam: W  dniu 7 b. m. przy

był do Włostowa, w drodze do Sandomierza 
Krakowa, mons. Legat Ojca św. Mgr. Achilles 
Ratti. Na spotkanie ilo&tojnego swego gościa 
wyjechał szambelan Michał Karski do Opatowa 
odległego o wiorst 5; cała droga była zapehnio 
na ludem, chcącym powitać niezwykłego gościa. 
Dawno już nie widzieliśmy jiodobriej uroczysto 
śoi i nastroju ludności. W  blizkośei pałacu we 
Włastówie. oeztkiwali przybycia mons. Legata 
Ich Eksc. Ks. Ks. Biskupi Ryx i Kubicki w oto- 
czeuiu kapituły duchowieństwa i ludu w liczbie 
około czterech tysięcy. Po przemówieniach 
wręczeniu chleba i soli, prooesya wyruszyła do 
kościoła, mijając tryumfalne bramy i wiele de 
putacyj. Mons. Legat w towarzystwie Ks 
Biskupów wszedł do kościoła —  pomodlić się 
w świątyni —  gdzie był chrzczony patron Pol 
ski Błogusł. Wincenty Kadłubek. Starożytna 
świątynia W Włostowie z początku XIII. stule
cia cała jest zbudowana z kamienia ciosowego. 
Na chórze rozległy się pieuia artystów z W ar
szaw y: pp. Cygaiiskiej-Strokows.kie.j oraz prof 
Raczkowskiego. Po odprawieniu krótkiego na
bożeństwa Ks. Legat udzielił błogosławieństwa 
apostolskiego i następnie odjechał do pałacu do 
szambelana Karskiego; tegoż dnia składano tam 
,Jiommagium“  Ojcu św. Zjazd obywatelstwa 
całej dyecezyi był ogTomny. Między iunemi byli: 
minister Zdz. Morawski, jenerał Dowbor-Muśni 
eki, hr. Zygmunt Wielopolski, nestor obywateli 
hr. Jerzy Moszyński i wielu innych w’ liczbie 
około 70 osób. Witał mową mons. Ks. Legata 
szambelan Michał Karski, poczem podniośle 
przemówił mons. Ratti. Cały dzień zjeżdżały 
dcputacye witać tak dostojnego gościa.

Następnego dnia mons. Legat w towarzy
stwie p. Karskiego i sekr. Ks. Pellegrinetti of>u 
ścił YWłostów. udając się w podróż do Sando
mierza. Na całej drodze towarzyszyła banderya 
dzieinych Sandoinierzan —  a po drodze lud ra
dośnie witał Legata. W  Sandomierzu czekały 
deputaeye: od włościan, od ziemian, od miasta 
Sandomierza z prezydentem miasta p. Więckow
skim na czele —  i miejscowy rabin w otocze
niu kahalu, szkoły, straż ogiuowa i wielu przed
stawicieli różnych instytucyj. Miasto przybrano 
flagami o barwach papieskich. Przy katedrze 
oczekiwali przybycia Legata: a£ydwaj Ks. Bi
skupi Ryx i Kubicki w otoczeniu kilkudziesięciu 
duchownych. Mons. Ks. Legat, wprowadzony do 
kościoła Katedralnego, odprawił nabożeństwo i 
udzielił błogosławieństwa. Po południu dnia te
goż J. E. Ks. Biskup Ryx przyjmował w swym 
pałacu deputaeye z całej ziemi sandomierskiej, 
które pragnęły być u mons. Legata. Ludu ze
brało się około lć.000. Dawno w Sandomierzu 
nie widziano tak wspanialej i podniosłej uro- 
czysłbśoi.

Dzień 9 b. m. mons. Legat spędził w semi- 
najyutn, konsystorzu, gimnazyum i innych za
kładach miejscowych. Odwiedził wszystkie kla
sztory i kościoły —  zaś w dniu 10 b. m. odje
chał do Krakowa, serdecznie żegnany przez ca
ły Sandomierz.

KRONIKA.
Z miasta.

ZAKOŃCZENIE CZASU LETNIEGO. Magi
strat komunikuje: W edte rozporządzenia całego 
ministorstwra z Ż5 marca b. r. „czas letni“ , roz
poczęty przesunięciem czasu zegarowego w dn. 
15 kwietnia b. r. o jedną godzinę naprzód, koń
czy się w dniu 16 września b. r. o godzinie 2 
rano i o tej poize mają być wskazówki zegarów 
przesunięte o jedną godzinę wstecz t. j. na go
dzinę 1. Wszelkie czynności urzędowe i publi
czne mają z dniem 16 września 1918 odbywać 
się wedle normalnego wymiaru czasu.

NA INTENCYĘ NOWEGO SEZONU TEA
TRALNEGO w teatrze im. Jul. Słowackiego 
odbyło się dzisiaj nabożeństwo o godz. 9 rano

w kościele św. Krzyża. Mszę św. odprawił Ks. 
prepozyt Mikulski. • W  nabożeństwie wzięli u- 
dział dyrektor Teofil Trzciński, reżyserzy 
teatru, artystki i artyści. Pienia kościelne 
wykonał chór Tow. operowego oraz soliści. Z ra
mienia miasta byli obecni wicepr. Rolle i człon
kowie komisyi teatralnej dr. E. Baaidrowski i 
dyr. H. Szatkowski.

DEPUTACYA MASARZY. Dzisiaj pzed połu
dniem przybyła do prezydyum miasta deputa- 
cya cechu masarzy i rzeżników, Depiutacya pro
siła o ingereneyę w tym kierunku, aby uuty- 
czącc czynniki umożliwiały masarzom, a nie u- 
trudniały wykonywania zawodu. Konfiskata w 
jednej z wielkich masarń stosunkowo drobnej 
ilości 270 kg. kiełbasy i 300 kg. słoniny godzi 
zdaniem dejputacyi wprost w interesy wolnego 
handlu. Masarze krakowscy nie otrzymują od 
pól roku od Zakładu obrotu bydłem żadnego 
przydziału, lecz zakupują je z wolnej ręki, oczy
wiście po wysokich cenach, aby w  Krakowie 
wogóle nie brakło wyrobów masarskich. Gdyby 
władze każdą stosunkowo niewielką ilość pro
duktów', przeznaczonych na sprzedaż w Krako
wie, uważały za magazynowanie w celach wy
wozu, byłoby niemożliwem dalsze prowadzenie 
masarń. Wicepr. Rolle radził deputacyi, aby w 
celu uchronienia się od przykrych następstw, 
sprzedawano ludności krakowskiej tylko drobne 
ilości wyrobów masarskich, gdyby zaś kto 
chciał, kupić większą ilość, powinien wykazać 
się zezwoleniem magistratu. Nadto zapowiedział 
p. wiceprezydent, że po powrocie -p. prezydenta 
miasta zwołaną zostanie w tej sprawie konfe- 
rencva.

DOM STOW. ŚW. ZYTY. Piszą nam: Sto
warzyszenie sług katolickich im. św. Zyty za
kupiło w tych dniach realność przy ul. K o
pernika nr. 6, należącą dotąd do p. Boi. Zie
lińskiego1, majstra stolarskiego za sumę 300 
tysięcy koron Do zakupna tej realności, prze
znaczonej głównie na przytulisko dla 50 star
szych i do pracy niezdolnych sług, członków 
Stow. św. Zyty, przyczyniły się same służące 
które swoje oszczędności dały chętnie na po
życzkę, aby na starość zapowmie sobie spo
kojne dożywocie. Nowy ten krok, podjęty dla 
dobra dziewcząt służących, świadczy o zdro
wym stopniowym rozwoju Stowarzyszenia i 
niewątpliwie spotka się z powszechnem uzna
niem. Stowarzyszenie św. Zyrty bierze bowiem 
na siebie jedną z najbardziej piekących kwe- 
styi, t. j. zapewnienie członkom swoim »— o- 
ezywiścio godnym tej opieki i prowadzącym 
się wzorowo przez cały czas śłużby —  bez
piecznego dożywocia. Ponieważ koszta ta- 
kiogo dożywocia dla 50 osób wyniosą co naj
mniej 50.000 koron rocznie, Stowarzyszenie 
liczyć chyba musi także na potu o c chlebu- 
daw'ców, zwłaszcza tych, u których na do
żywociu będące sługi przebywały długie lata.

KRAK. KONGREQACY A KUPIECKA ko
munikuje: W  dniu 15 września b. r. odbędzie się 
w Warszawie zjazd Stow. kupców polskich. 
Jeszcze przed otazymaniean zaproszenia z War
szawy, które tu 2 września nadeszło, postano
wiła krakowska Kongregacya Kupiecka wsku
tek wzmianki dziennikarsl-iej o tym zjeździć, 
wziąć udział w niem przez 3 delegatów. W  dniu 
28 sierpnia b. r. wniosła Kongregacya prośbę 
o dozwolenie przyjazdu do W  ars z a w y dla pp. 
podstarszego dra Niecia, radców Ademanna i 
Schillera przez tutejszą c. i k. komendę wojsko
wą. Pomimo szybkiego i życziwego zapośredni- 
czenia tejże komendy —  dozwolenie na wyjazd 
delegatów od władzy okupacyjnej w Warszawie 
d o  d z i ś  d n i a  n i e  n a d e s z ł o .  Kongrega- 
cya tedy ku swemu wielkiemu ubolewaniu, w 
zjeżdzie nie weźmie udziału, o czem drogą przez 
dzienniki zawiadamia Stowarzyszenie Kupców 
Polskich w Warszawie, życząc zjazdowi pomy
ślnego i owocnego przebiegu obrad.

StarBzy: dr. S z a r s k i. 
ZWOLNIENIE OD SŁUŻBY WOJSKOWEJ. 

Gazeta łwowiska“ z d. 12 b. m. donosi: Namie
stnictwo ogłasza wskutek reskryptu c. k. Mini
sterstwa obrony krajowej Abt. XIV. Nr. 1137.: 
Podaje się do wiadomości stron interesowanych, 
że prośby o  zwolnienie od służby wojskowej, 
względnie w pospolitym ruszeniu, o ile dotyczą 
dalszych awoiuień, wnoszone być winny w spo
sób jak dotychczas, conajitmiej na 4 tygodnie 
przed dniem upływu przyznanego zwolnienia, o 
ile zaś dotyczą nowych zwolnień, w tym samym 
terminie przed dniem, w którym reklamow'any 
obowiązany jest zgłosić się do czynnej służby 
wojskowej (EinrueckumigBtenmin). Ścisłe dotrzy
mywanie powyższych terminów leży w interesie 
samych reklamowanych, gdyż tylko wtedy li
czyć oni mogą na to, że rozstrzygnięcie rekla- 
macyi będzie mogło być im, oaaz odnośnym ewi
dencyjnym władzom wojskowym na ezas poda
ne do wiadomości.

KRADZIEŻE POCZTOWE I KOLEJOWE. 
W ostatnich dwóch latach kradzieże pakietów 
na pocztach i kolejach wzrastają w zatrważa
jący sposób.

VY sprawie tej odbyło się kilka ankiet, radzo
no, uchwalano różne wnioski, przedstawienia, 
tle niestety uchwały .pozostały na papierze, a 
złodzieje kradną dalej i to z coraz lepszym skut
kiem. Oprócz kupców i osób prywatnych cier
pią z tego powodu ogromnie żołnierze na fron
cie. FodOtSho na stacyi „enzuralnej w Tarnowie 
zalegają stosy paczek, przeznaczonych dla żoł
nierzy na froneue. Paczek tych często żołnierze 
nie otrzymują, gdyż giną w drodze. A  przecież 
dla żołnierza nawet najmniejsza paczka przed
stawia często wartość niezastąpioną. Przeciw 
kradzieży pakietów pocztowych wanna tak kraj. 
dyrekcja poczt jak i  organa bezpieczeństwa 
wystąpić z całą surowością i kires położyć obe
cnym anarchicznym stosunkom.

Z SALI SĄDOWEJ. Dzisiaj przed trybuna
łem przysięgłych pod przewodnictwem r. s. kT. 

Stołyhwy toczyła się rozprawa przeciw kuśnie
rzowi Eliaszowi Schiissierowi i jego żonie Frein- 
dli. Schussleirowi niejaka Gustawa Geasler w r. 
1916 powierzyła do przechowania fut<ro, które 
sprzeda! za ICO kor. Szkoda wynosi 10.000 kor.

Z Polski I ze świata.

WETERANI POLSCY W  PARYŻU. W  sie
dzibie misyi wojskowej w Paryżu pod przewod
nictwem jenerała Archinarda odbyło się po
siedzenie komisji weteranów polskich z r. 1863, 
1870, 71 i 77, W  zebraniu tem, obok wszystkich 
oficerów misyi, uczestniczyli weterani: *pp. Leon 
Czajkowski, Fr. Doliński, dr. Henryk Girende- 
szyński, Maksymilian Hertel, Franciszek Jani
szewski, Stanisław Kędzierski, Ludwik Mękar- 
ski, Teofil Popławski i Józef Zimocki. Posiedze
nie komisyi weteranów zagaił jenerał Archinard 
podniosłem przemówieniem, na które odpowie
dzieli pp. prof. Doliński d inż. Hertel, poczem 
pułkownik Mokiejewski wygłosił powLanie w 
języku polskim. Na przemówienie jego odpo
wiedział profesor Doliński trłęijokie wzruszenie 
ogarnęło zebranych, gdy na zakończenie jenerał 
A r eh mord zaprezentował zebranym sztandar 
hajończyków. Zbiorowe odfotografowanie zgro
madzonych zakończyło uroczystość, poczem na
stąpiła swobodna dłuższa rozmowa z wóteranami.

JESZCZE O OBRAZACH ŚWIĘTYCH — 
Z MONARCHAMI. Ze Starego Bystrego piszą 
nam: Obrazki z Matką Boską i sułtanem turec
kim, czyli jak górale teraz je nazywają „żydow- 
skie“ sprzedawała jakaś p. Holera, czy Uhlowa 
i to po całym powiecie nowotarskim. Z począt
kiem bieżącego roku, chodząc po kolendzie, za
uważyłem je  po raz pierwszy. Uważając je za 
profanacyę, zbrodnię wobec religii, wytłomatcży
łem ludowi z ambony, iż kto świadom rzeczy 
obrazki te trzyma w domu, popełnia grzech. 
Słowa poskutkowały, bo z kilku wyjątkami, lud 
usunął te obrazki, albo też powycinali wizerun
ki cesarzy, sułtana i króla bułgarskiego, a umie
ścili na ich miejscu obrazki świętych. —  Obrazy 
te sprzedawał też organista z Czarnego Dunaj
ca. On też może poinformować Szan. Red. —  
w razie potrzeby —  skąd one pochodftp

Ks. J. W.
ULICA LU D W IK A  KUBALI. Na ostatniem 

posiedzeniu uchwaliła lwowska Rada miejska, 
aby jednę z ulic we Lwowie nazwać imieniem 
Ludwika Kubali, w uznaniu jego zasług Ula na
rodu.

ELEGANCKI ZŁODZIEJ. Do mieszkania dr. 
Sewilskiego we Lwowie zakradł się jakiś zło
dziej i ukradł wiele rzeczy. Przez zapomnienie 
jednak zostawił własną laskę ze srebrną gałką 
i... monogramem. /

POD KOLAMI POCIĄGU. Z Chabówki dono
szą: Ubiegłej niedzieli najechał pod Chabówką 
pociąg nocny, zdążający do Zakopanego, na 
furę owoców, które wiózł na jarmark pewien 
60-letni chłop z Tyczyna. Gospodarz stracił1 ży
cie, a dwie towarzyszące mu osoby doznały po- 
kaleczeń. Winę przypisać należy brakowi ram- 
pj1 w miejscu krzyżowania się toru kolejowego 
i gościńca. A  przecież tauiejby w jpadło jej po
stawienie, niż płacenie odszkodowań „szparsy- 
stemu“ .

PASKARS7 WO NA PROWINCYI. W  Andry
chowie skonfiskowały organa kontrolne namie
stnictwa u kilku paskarzy zapasy sukna, war
tości przeszło 250.000 K. Rewizye odbyły się 
także w1 Myślenicach. Wogóle, jak- donoszą z ró
żnych stron kraju, paskarstwo wr miasteczkach 
prowincjonalnych przybrało ogromne rozmiary-. 
Oniegdaj skonfiskowano w Siankach u restaura
tora kolejowego Krausa do 2000 m. płótna do
mowego wyrobu, sukna, mąki, kawy, butów, 
wartości około 200.000 kor. Starostwo z Turki 
i wojskowość po dwudniowem poszukiwaniu, 
dopiero na doniesienie prywatne znalazły towa
ry owe ukryte i zamknięte w wozie kolejowym 
na stacyi.

WSI BEZ ŻYDÓW. Z Nowego Targu piszą 
nam: Do szczęśliwych miejscowości w Galicji, 
w których niema żydów1 zupełnie, należy wieś 
Sieniawa w nowotarskim powiecie, gdzie, dzię 
ki obecnemu kierownikowi szkoły, niema ani 
jednego żyda, a zamiast szynku, założono sklep 
Kółka rolniczego.

ZAMORDOWANIE WACHMISTRZA ŹAN- 
DARMERYI. Donieśliśmy już przed kilku dnia 
Uli, że w jedej-m z szynków*w Rzeszowie za
mordowali bandyci wachmistrza żandarmem 
Brodę. Jak się okazuje z relacji, którą teraz o- 
t.rzyinał „W iek n ow y1, był to akt zemsty, al 
óoniem żandarmerya rzeszowska prowadziła za
ciętą w alkę z opryszkanu t ego powiatu, a Broda 
należał do ich najgorliwszych tępicieli. Gdy z je
go in icjatywy urządzono na opryszków przy 
ich napadzie na poei;|g zasadzkę, w której pa
dło od strzałów kilku opryszków, a w tej liczbie 
ich przywmdca Janik, pozostali przy życiu po
przysięgli Brodzie zemstę. W  tym celu urządzili 
na niego zasadzkę w- szynku przy pomocy 
dwócli kobiet, udających konfidentki, a do po
mocy w wykonaniu zamachu sprowadzili z Prze
myśla dwóch obcych „kolegów" opryszków- 
dezerterów, jako Brodzie nieznanych. Gdy ko
bietom udało się zwabić Brodę do szynku, jedna 
z nich dala szybko znać bandytom, że ofiara 
jest już w sidłach. Pięciu z nich weszło do po
koju, gdzie znajdował siię tylko Broda z kobie
tami. Jeden z nich rzucił się z tyłu ku Brodzie 
i wyrwał mu z ręki karabin, drugi uderzył go 
pięścią między oczy, inni wreszcio rzucili się na 
niego z bagnetami i zadali bezbronnej ofierze je
denaście ran, od których Broda padł nieżywy.

Po dokonaniu strasznego .czynu bandyci, u- 
nosząc z sobą karaom zamordowanego, uaali 
się do mieszkania obu kobiet, zapłacili im 300 
K. za.,jpomoc“ , a 100 K. za koszta napitków 
i jazdy do Przemyśla, umyli się, przebrali, po
czem ruszyli w drogę w- stronę Łańcuta. Po dro
dze złożyli u jednego budniKa karabin Brody 
i poszli dalej, by koło Pobitna, gdzie pociąg 
na krzywiźnie zwalnia biegu, wskoczyć do prze
jeżdżającego pociągu. W  Łańcucie jednak za
uważy! ich znajdujący się przypadkowo na 
dworcu podoficer Sorowiec, używany do ściga
nia bandytów. Kazał im się wylegitymować, a 
gdy oni poczęli uciekać, urządził pościg. Jedne
go schwytano, drugiego postrzelono i też ujęto, 
a w kilka dni później aresztowano jeszcze 
dwóch. Obecnie poszukuje żandarmerya tylko 
jeszcze jednego: Stanisława Lassoty

WZNOWIENIE PROCESU RON1KIERA.
Jak wiadomo Bohdan hr. Ronikier po uchy
leniu jego skargi kasacyjnej na wyrok b. Iz
by sądowej, skazującej go na 11 lat ciężkich 
robót za zabicie szwagra Stanisława Chrza
nowskiego, rozpoczął odsiadywać karę w ar- 
sonale warszawskim. Za czasów już okupacyi 
niemieckiej hr. Ronikier wniósł był podanie 
o rewizyę procesu, a w związku z tem złożył 
zaświadczenie o eiężkioj niemocy i prosił e 
tymczasowe wypuszczeniu go na wolność, c ) 
zóstało uwzględnione po złożeniu 10C.000 ma
rek poręki. Obecnio —  jak donoszą pisma 
warszawskie —  podanie hr. Ronikiera o rewi
zyę procesu przez sąd polski zostało uwzglę 
dnione.

RYTU ALNE KURY. W  warsz. „Gazecie po- 
rannej1' czytamy: W  bieżącym tygodniu w War
szawie i na prowincyi odczuwało się znaczne 
zapotrzebowanie kuir i kogutów przez żydów. 
Zwyczajem bowiem przyjętym, przed „Sądnym 
dniem1', który preyipada d. 16 b. m„ każdy żyd 
kupuje koguta, a żydówka kurę, nad którą od
mawiają modlitwę, poczem ptaka okręcają trzy 
razy koło głowy i oddają do rzezaka ptasiego. 
Ceremonia ta nazywa się „odkup" („kapures"). 
Poddane powyższym manipułacyom ptactwo 
zjjidane jest następnie przez żydów w wigilię 
sądnego dnia i wieczorem po tym „dniu'1.

SKUTKI BAW IENIA  SIĘ BRONIĄ. W  o 
kołiey Piły szesnastoletni syn obywatela Wró
bla bawił się rewolwerem. Padł strzał,i zabił 
trzynastoletnią siostrę chłopca. Przerażony 
chłopak z rozpaczy odebrał sobie natychmiast 
życic wystrzałom w głowę.

M ILICYANT RABUSIEM. Dzienniki lubelskie 
donoszą: Sekretarz milicyi w Lublinie, Hipolit 
B., sprowadził do hotelu Krakowskiego kupca 
H. Gamurę i zaproponował mu kupno skór. 
Podczas pertraktacji namówił kupca do w b i 
cia wódki, do której wsypał Środek usypiający- 
Gdy kupiec zasnął, B. zrabował mu 7.000 koron 
i złoty zegarek.

Z DRAMATÓW MAŁŻEŃSKICH. Z Rostoku 
donoszą: Kierownik kliniki dentystycznej, pro
fesor uniwersytetu w Rostoku prof. dr. Jan 
Reinmóller zastrzelił aktora Briemza Profesoro
wi doniesiono bezimiennie, że żona jego, była 
śpiewaczka opery w Rostoku, utrzymuje sto
sunki miłosne z aktorem. Profesor przekonał 
się o tem z listów, znalezionych u żony i zastrze
li! rywala trzema wystrzałami z rewolweru.

W ŁAD YSŁA W  CYGANIEWICZ, o którego 
aresztowaniu w Bostonie donosiliśmy, został 
wypuszczany na wolność. Byl on aresztowany 
wskutek fałszywej denuncyacyi swego współ
zawodnika, niemieckiego atlety, Geargea Luri- 
cha. Sprawa jednak wyjaśniła się. Starszy brat 
Władysława, słynny Zbyszko Cyganiewicz, 
znajduję się w Samarze, gdzie leży chory. .

ODZNAKI DLA PASKARZY. Jodno z pism 
czeskich podaje oryginalny projekt karania 
paskarzy, uprawiających lichwę żywnościową i 
towarową. Należy zaprowadzić dla tych wo 
jennych hyen specyalue odznaki, które nosić 
mają na picnsiach. Odznaki paskarskie przed
stawiać będą szubienicę, oraz gmach miejsy 
wego kryminału. Ten jaskrawy- 
„symbol" będzie wskazywał, że każdy paskarz 
zasługuje na śmierć przez powieszenie. Ponie
waż jednak dzisiejsze papierowe powrozy nie 
nadają się do wykonywania tej zaszczytnej ka- 
ry, przeto aż do powrotu powrozów konopnych 
należy paskarzy odesłać na wikt więzienny do 
kryminału, gdzie mają wyczekiwać swojego za
służonego losu.

OBRAZEK WOJENNY. Jedna z gazet wie
deńskich zamieszcza ciekawą opowieść pewne
go adwokata z prowincyi na temat zeszłoro
cznej miiizerji naftowej. Oto zdarzyło się, że z 
powodu trudności komunikacyjnych i na życze
nie stron wyznaczył ubiegłej jesieni pewien sąd 
czeski rozprawę na późną godzinę popołudnio
wą. Ponieważ rozprawa nie data rezultatu, 
przeto najbliższa .miała się odbyć w grudniu 
przed południem, gdyż z powodu braku nafty 
nie mógł jej sąd wyznaczyć na popołudnie. 
„Gdyby wszakże —  brzmiało orzeczenie sądu— 
jedna ze strou dostarczyła potrzebnej ilości naf
ty najpóźniej do trzech dni przed terminem roz
prawy, w .takim razie przełoży się ją na ten sam 
dzień na godzinę w pół do szóstej wieczorem". 
Jedna ze stron istotnie zgodziła^się na litr nafty. 
Najbliższe tedy wezwanie sądowe opiewało na
stępująco: „Ponieważ w procesie X. Y. powód 
oddal tutejszemu sądowi do dyspozycji jeden 
litr nafty, przeto rozprawę, wyznaczoną na go
dzinę 9 rano 18 grudnia, przekłada się na go
dzinę w pół do szóstej tegoż dnia".

KAN D YD AT NA CARA. Z Kopenhagi dono
szą do „Kuryera Lwowskiego": Z Helsingforsu 
donoszą, że w Londynie popierają kandydaturę 
wielkiego księcia Dymitra Pawłowicza do tronu 
rosyjskiego. Jest on bratem Maryi Pawlównej, 
rozwiedzionej z szwedzkim księciem Wilhel
mem.

W' JAKIE DRZEWA UDERZA PIORUN 
NAJCZĘŚCIEJ. Nie wszystkie drzewa posiada
ją w równej mierze przyciągającą siłę. Topole ] 
n. p. i dęby najwięcej narażone są na działania 
piorunów, natomiast rzadziej uderza piorun 
buki; olchy i brzozy". Z drzew owocowych ort 
więcej cierpią od piorunów grusze, na to mi: i t  
oszczędzone zazwyczaj są jabłonie, śliwki, cze
reśnia i wiśnie. Przyczyna leży w tem, iż suchość 
kory groźniejszą jest dla drzewa mi kora na
siąknięta wilgocią. Dlaitego też drzewa, posia
dające nierówną korę, pełną bruzd i wybojów, 
a więc dłużoj zachowujące wilgoć, mniej saj na
rażane na działanie piorunów.

„TYGODNIK ROLNICZY'* przynosi V  osta
tnim numerze następująco artykuły: A. Jf. Brt i 
paszy w Galicyi. Kóppl: Wpływ- wojny da chó? 
koni w Galicyi. Jerzy Tumau: Prodnj/eya pa-I 
szy, a głód ziemi. Z. Łada: Subwencją a odbuT 
Iowa rolnictwa. Wreszcie liczne wiadomości 
bieżące. i
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